
FOGLANIN 
i oodziennie, 

sobota 18. lipca 1885. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę. 
TNSMRATY od wiersza drobnego !5 fen, 

BHKOPISMA sig nie zwracają. 
Rok 38. 

| KDARUYA „Wielkopolanina*: Wodna al, nr. 22. — EKSPEDYOYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

Glos Serbo - Łużyczanina 2 Welehradn. 
«, Na tysiączną rocznicę, do grobu apostoła 
Slowian, pospieszył także X. M. Hórnik, pro- 

py 057cz z Budyszyna, gorliwy patryota wśród 
roy Veo narodu, i tu z Welehradu wystosował ode- 

GE ZWwE „do Czechów i Polaków.* 
2 Ażebyśmy lepiej ocenić zdołali odezwę ka- 

| Plana patryoty, nakreślmy położenie i granice 
1050 ojczyzny, wspomnijmy pobieżnie o jój wielo- 

Wiekowój przeszłości. 
do] W kierunku prostym z północy na południe, 
ie] w połowie przestrzćnt miedzy Wrankfurtem nad 
| Odrą a czeska Praga, położone są dwa miasta 

W odstępie dziesieciomilowym, Chociborz 
(Kottbus) w Brandenburgii, i Budyszyn 

j (Bautzen) w królestwie Saskiem. Na wązkim 
asie ziemi, łączącym oba miasta, ocalały dotąd 
ezatki licznego ongi narodu „Wendów*, jak 

My ich nazywać zwykliśmy, „Łużyckich 
Serbów, według własnego ich miana. Kraj 
Mazywamy Łużycami (lugi, łąki), albo Lu- 
4acya. Górnych Łużyc niejako stolicą: 
Saski Budyszyn, dolnych zaś brandenburski 
Jhoci borz. [Ludność cała wynosi malo co 
lecé] nad 160,000 dusz. Male te szczątki 
sobnego szczepu słowianskiego, z językiem od- 
*dnym, wyznają dziś dwie wiary, katolicką 
protestancką, ulegają na domiar dwom 

£oronom, pruskiéj i saskićj. 
Trudne, smutne to stosunki dla bytu i ro- 
zwoju narodowego. Temu lat 900 blizko kraj 
dużyczan, znacznie natenczas rozleglejszy, stano- 
‘Wil jednę z zachodnich dzielnic wielkiego państwa, 
Które rozszerzył mieczem, spoil potężnem berłem 

ól Bolesław Chrobry. W tym samym 
h % dziś Budyszynie, po zacietej z Niemcami 
h pojnie, w r. 1018 zawarł Chrobry z cesarzem 

„| Henrykiem II pokój i zabezpieczył granice 
Państwa. 

Lecz następcy Bolesława nie umieli ustrzedz 
dalekich granie Słowiańszczyzny od bezustanne- 
80 sąsiadów najazdu; wiemy wszyscy, jak z bie- 
Siem czasu Niemcy przekroczyli stanowczo brze- 

Elby (po dawnemu Łaby) i niby powódź za- 
li i pochłonęli szczepy słowiańskie daleko po 

4a Odre, a na Pomorzu aż pod Gdańsk i je- 
Szcze daléj; tak że tylko dawne nazwiska ziem 
l miast (jak Lipsk, Szczecin), przypominają 
Pierwotny, słowiański początek. 

Aliści i nazwa Brandenburg powstała 
ze słowiańskiej Branibory. 
_ Ludy same wyginęły bez śladu na ogromnej 
rzestrzeni. 

j I naród łużyckich Serbów, od wieków 
Przygniatany żywiołem obcym, powoli zewsząd 
odcięty od pnia słowiańskiego, tak iż nigdzie 
ple łączy się bezpośrednio z żadnym szcze- 
tem pobratymców, kurczył się i topniał, ale nie 
amarł! Y 
On dziś jeszcze oddycha życiem własnem, 

Leno Sooo 

świadom swćj odrębności narodowéj (jak nas o 
tem przekona głos X. Hörnika). On żyje, jak 
wśród natarczywych fal morskich wyspiarz s a- 
motny, bo od najbliższych mu granie słowiań- 
skich, od Czech, jeszcze go oddziela przestrzeń 
mil kilku niemieckiego zalewu, i nawet toż po- 
granicze czeskie jest także od dawna zniem- 
czonem. 

„‚Serbja (łużyccy) -- mówi ks. Hornik — 
z wjetsza ratarjo a rjemjeslnicy**, po większój 
części rólnicy a rzemieslnicy — a za- 
tem lud to jak na Górnym Slązku; tylko 
że od samego dziejów początku tuż do granie 
Niemiec wysunięty, pred26j od Słązaków u- 
czuł obcą natarczywość, i stracił dawno wszel- 
kie oparcie o jakikolwiek ochronny wał 
pobratymczy, podczas gdy Slazacy zawsze mieli 
i dotąd mają oparcie o przyległe dwie ściany, 
opolską iczeską. 

O tyle trudniejszą była dola Luzyezan od 
doli nawet Ślązaków, a przecież ta garstka ludu 
znacznie wiecé}, niż Ślązacy, przechowała świa- 
domości i dążności narodowé}. 

_ Słowa te nasze nie mają być zarzutem 
dla Górnoślązaków — dosyć im cięży na 
duszy ich własny krzyż; pragnęliśmy raczćj tylko 
wyrazić słuszny podziw, jaki w każdym wzbu- 
dzać winna owa cicha a niezłomna wysepka 
rozbitków, od tylu wieków, nadstawiajaca 
czoła tak nieubłaganym prądom. 

Ten cud się dzieje w naszych „ezach, bo 
„Serbja lubuja swoja rzecz a naro- 
dność.* Oni miłują język swój i naro- 
dowość, ten sierocy lud rolnikówa 
rzemieślników! 

Oto przyczyna, dla którćj „Wiel- 
kopolanin“ pragnąłby nad nim roz- 
wodzić się jak najobszernićj wobec 
swych czytelników. 

A teraz, kiedy przypomnieliśmy sobie w 
najgłówniejszym zarysie przeszłość i teraźniej- 
szość braci Luzyczan, posłuchajmy, co mówi ich 
kapłan-patryota, X. Hórnik 

do Czechów i Polaków! 
(Dalszy ciąg nastąpi ) 

- Kieski powodzi. 

Dzienniki takie niemal sprawiają wrażenie, 
jakoby w dobroci serca trwożyć i zasmucać nie 
chciały szerszego koła polskićj ludności. O klę- 
skach bowiem, wyrządzanych powodzią w Gali- 
cyi piszą jak najmniej, zamieszczają w łamach 
swych wiadomości o powodzi tak cicho i skro- 
mnie, iżby jak najmnićj podpadały pod oczy 
czytelnika, a zaniemöwily już zgoła tele- 
gramy. 

Tak np. po niewinnéj „kronice kapielowej‘ 
z zacisznego kątka odzywa się „Gazeta Naro- 
dowa*: 

„Klęska powodzi, Z okolicy Trzesni do- 

RT 

noszą, że folwark tamtejszy Tarnöwek, własność 
hrab. Tarnowskiego, posiadający najzyzniejsze 
grunta, zalany został na przestrzeni 80 morgów, 
wskutek zebrania Trześniówki, która parta i za- 
silana wodą wiślaną, wylała. Podobnie wiele 
gruntów pod Legiem zalanych było. W Gorzy- 
cach, a szczególnie w Zalesiu gorzyckiem, wylew 
ogromne szkody wyrządził, i gdyby nie pomoc 
Wydziału krajowego, który udzielił 500 
złr, byłaby straszna nędza, bo głód. 
Od Osieka po Sandomierz cała okolica 
przedstawia jakby jedno jezioro. 

W okolice poblizkie, koło Krakowa, a- 
kademicy -jeżdżą i rozwożą żywność. . Wczoraj 
udali się z 200 bochenkami chleba i 25 kilo 
kaszy do Kamienia, Rusocia i Klokoszyna, gdzie 
wielu włościan pozbawionych jest żywności. 
Czas“ donosząc 0 tem, czyni taką uwagę: Po- 
moc udzielona przez akademików, wysłanych 
przedwczoraj z ramienia członków zeszłorocznych 
komitetu ratunkowego, okazała się bardzo sku- 
teczną, ale na większą skalę akcja ta nie może 
być podjętą, gdyż komitet w roku obecnym ża- 
dnym nie rozporzadza funduszem. 
Zresztą pomoc potrzebna w powiatach wa do- 
wickim, myślenickim, brzeskim i 
innych, w których oberwanie chmur, niesłychane 
o wiele większe od zeszłorocznych po- 
czyniło spustoszenia, wyjść musi od 
komitetów powiatowych, które łącznie ze staro- 
stwami i Radami powiatowemi objąćby powinny 
tymczasową czynność konieczną. Władza kra- 
jowa rządowa i autonomiczna pospieszy z pe- 
wnością z potrzebnemi funduszami, a dla dalszćj 
akcyi, którąby się zająć miały ciała prawodaw- 
cze, należałoby szybko potrzebny zebrać mate- 
ryal.‘ k 

Otóż nam się wydaje, że gazety galicyjskie 
mogłyby uderzać śmiało w nieco głośniejszy 
dzwon, a natenczas zapewne nie poskarży się 
„komitet*, że „żadnym nie rozporządza fundu- 
szem. ** 

I zkądinąd widać najwyraźnićj, że wody gali- 
cyjskie jak najmocnićj już zalewają się za kol- 
nierz, nietylko bezpośrednio dotkniętym. 

Cesarz bowiem Franciszek Józef ma 
spiesznićj wrócić z wód, z Ischl, do Wiednia, 
i tu natychmiast każe sobie przedłożyć projekt 
przygotowany dotąd przez komisyą do re- 
gulacyi koryt rzecznych w Ga- 
licyi. 

Z tego wszystkiego wyprowadzamy domysł, 
że jest o czem pisać i mówić dobitnie, a 
codzień. 

Jak reformują Moskale. 
W Królestwie polskiem pod berłem carów 

istniały aż po czasy ostatnie różne instytucye, 
(sądy, szkoły, banki itd.), zarządzane przez Po- 
laków. Ale to właśnie grzechem było najgor- 
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szym w mniemaniu tych, którzy teraz rej wo- 

dzą w Rosyi. 
W Polsce, a raczej „w kraju nadwiślań- 

skim* według najświeższego tytułu, trzeba za- 

trzeć wszelkie dawne znamivua i wpływy polskie, 

trzeba wszystko maznaczyć stemplem rosyjskig) 
cywilizacyi* i potęgi. 

en Só a = sądy, szkoły. Ocalała 
jedyna instytucya poważna, „Bank Polski“ w 

Warszawie. 
Więc uchwalono w Petersburgu i ten zre- 

formować na modłę moskiewską. 

Między innemi z góry ogłosiła władza, że 

który z urzędników „Banku polskiego** nie bę- 

dzie przydatny władzom ua jakiejbądź innćj po- 

sadzie rzadowéj — może zarazem zbierać mana- 
tki i ruszać z kwitkiem! 

Choć w mnićj dosadnych słowach, bo i Mo- 
skale umieją cukrzyć i osłaniać nagą prawdę 
słowami — taki był sens postanowień władz. 

Że nie miał nikt zyskać innéj, odpo- 

wiednićj posady — to jasna. Tracą więc 

wieloletnie urzędy, a zatem i chleb wieloletni, 

zapracowany rzetelnie, całe szeregi urzędni- 
ków banku, od góry do dołu. 

Utrata stanowiska i chleba, oderwanie od 
ukochangj instytucyi, j6j zabicie — to już po- 
dostatkiem sprawia bólu. 

Nie dosyć na tem „reorganizatorom*; doku- 

czliwość trzeba doprowadzić do ostatnich granie. 

Stanela tedy reorganizacyjaa jakaś komisya 
panów Moskali wśród urzędników „banku pol- 
skiego* by zbadać obecny stan rzeczy, przejąć 
rządy, a do rzeczy zabrała się tak butnie, wy- 
niośle, brutalnie, z tak niemiłosiernem urągowi- 

skiem, tak po prostu poczęła znieważać urzędni- 
ków banku, Polaków, że w ich duszach zawrzały 
wszystkie, najboleśniejsze uczucia. 

Jedynie z takiego bólu, zadanego sztuką 
moskiewską znęcania się nieludz- 

kiego, powodowany rozpaczą, Stanisław 

Herz, kasyer banku, mąż wielce szanowany 
w Warszawie, targnął się na własne życie. 

Piersi i głowę przeszył kilku kulami z re- 
wolweru. 

„„Reorganizatorowie* wzięli się natychmiast 
do rewizyi kasy. „Kasyer* chciał się zastrzelić, 
toć oczywiście okradł kase, i lękał się Sybiru. 

Ale o dziwo! kasa była w porządku 
wzorowym. 

Szanowni ci panowie! Oni rozumieja jeden 
tylko powód do samobójstwa: oszustwo i 
kradzież! Nie dla tego, iżby hańbiły 
takie sprawki powszednie, ale że czasem dopro- 
wadzą „nieszczęśliwego aż na Sybir, gdzie ży- 
cie prawie gorsze od śmierci. 

Jakże mu też nie do twarzy! 

Dzisiejszy „Posener Tagebl.“, organ 
wiedzący zwykle naprzód, co się ma stać z po- 
lecenia rejencyi, przyniósł swym czytelkom arty- 
kuł p. t „Pogwałcenie Sasów sie- 
dmiogrodzkich*, ubolewając i płacząc nad 
Szwabami siedmiogrodzkimi, których prawa po- 
gwałcają Węgrzy bezwzglednie. Cały szereg ta- 
kiego ucisku wymienia „Pos. Tagebl.*: 

1) „Sądowi przysięgłych w Hermannstadt ode- 
brano procesa prasowe siedmiogrodzkich gazet, 
a przeniesiono do Węgier do Klausenburga, 
„jakgdyby to tylko sedziowie madziarscy byli 
zdolni do rozstrzygania tych spraw, a Szwabi 
te) zdolności nie mieli, a czy to ma się nazywać 
równą miarą dla wszystkich”, woła z żalem ,.Po- 
sener Tageblatt‘. 

2) Minister sprawiedliwosci wystepuje prze- 
ciw niemieckićj prasie, a minister oświaty 
przeciw niemieckim szkołom. Niedawno wy- 
dane rozporządzenie ministeryalne nakazało, aby 
w wszystkich szkołach ludowych przeznaczano ty- 
godniowo przynajmniej czternaście godzin, a 
więc połowę lekcyi, na naukę języka wegierskie- 
go; każdy zaś nauczyciel ma umieć uczyć 
po węgiersku. Wiele z tych szkół jest w 
miejscowościach. w których ani jeden Węgier 
nie mieszka — narzeka dalćj ,,Pos. Tagebl.*, — 
a mimo to muszą się dzieci niemieckie uczyć po 
węgiersku. 

3) Aby zmadziarzyć inne narodowości, wzięli 
się Węgrzy do zakładania ochronek, szkółek 
freblowskich i szkół, i jak Francuzi w Alzacyi 
i Lotaryngii, Czesi w Czechach, tak Węgrzy w 
Siedmiogrodzie mają odwieczne niemieckie ro- 
dziny przerobić przez te zakłady na Węgrów. 

4) Mimo to wszystko nie chcą pozwolić 
Szwabi na to, aby im porwano język ojczysty, 
za co ich rząd prześladuje, a prasa 
wyszydza i oszczerstwa na nich wymyśla.'* 

Tak wyrzeka „Posener Tageblatt“, przeno- 
sząc się aż na ziemię siedmiogrodzką, między 
Szwabów, jak gdyby, jeśli mu chodzi o wyższe 
moralne względy, nie mial dosyć sposobności do 
litowania się nad Polakami i polskiemi dziećmi 
najbliższego otoczenia. 

Ubolewa ,,Posener Tagebl.*, że Węgrzy od- 
mawiają Szwabom zdolności w pełnieniu pewnych 
funkcyi urzędowych. Niech się „Pos. Tagebl.“* 
obejrzy w koło siebie, i niech się zapyta, a od 
kogoż się Węgrzy nauczyli tćj praktyki upośle- 
dzania drugich narodowości! 

„ Węgierski minister oświaty występuje prze- 
ciw szkołom niemieckim*, mówi „Tageblatt.“ 
A czy ministrowie pruscy: dr. Falk, Puttkamer, 
Gossler i ich poprzednicy, usłuchali skarg na- 
szych dzieci, naszych rodziców i posłów, zano- 

„Czternaście godzin przeznaczono w Siedmio 
grodzie dla języka węgierskiego* pisze ,,Tagebl. 
Jakbyśmy Polacy szczęśliwi byli, gdyby nam połowe” 
lekcyi oddano na naukę języka polskiego. Le 
zdrościmy Szwabom tego szczęścia pod tym „U 
skiem* węgierskim. ; 4 

„We wsiach, w których nie ma ani jedneß 
Węgra, mają się dzieci uczyć po węgiersku m 
wyrzeka „Tagebl.“ A u nas we wsiach, w któj* 
rych nie ma ani jednego Niemca, muszą # 
dzieci uczyć po niemiecku, i tego nie widzi „T%|* 
geblatt“, i nie płacze nad dziećmi polskiemi|* H 
Czy to sie ma nazywać „równą miarą* tej ge] "a 
zety! A czemuż to ani słówkiem nie wspomnił| 
„Posener Tagebl.* o świeżym wypadku w Gór] Pa 
czynie, gdzie dzieciom polskim się taka krzywdł > 
dzieje! Czemu innych naszych skarg nie zapi| 0% 
suje ten tak czuły na szwabskie płacze „Tage | Me 
blatt“ ! oS 

„Przez szkółki freblowskie, przez ochronki! thie 
szkoły chcą Węgrzy zmadziarzyć Szwabów —|% 
woła „Tageblatt.“ — Pocóż on tak daleko pó] PZ, 
ten towar wynaradawiający jeździ, kiedy go mó] *0p 
pełno u siebie od dawna! | val 

„Mimo to wszystko nie pozwolą Szwabi na t| "em 
aby im porwano język ojczysty, za którego obro'| Ws 
nę dostaje im się od rządu prześladowanie, I 
od prasy węgierskićj szyderstwa i oszczerstwa” br 
płacze „Tageblatt.“ — A co się dzieje na Gór Wi 
nym Slazku od wieków, w Zachodnich Prusach] “a! 
i w Wielkopolsce! Czy sam „Tageblatt“ nie sku 
szydzi i nie urąga naszćj obronie języka Of) 98 
czystego! świ 

Nie, jeśli które pismo, to właśnie „Tage *£ 
blatt“ nie powinno było występować z powyższy ten 
artykułem, boć ono wiedzieć powinno, od kogo] AW 
się Węgrzy téj sztuki wynarodawiania nauczyli] “™ 

a obrona i te żale nad Szwabami, zaprawdł (Ska 
bardzo ,,Tageblattowi nie do twarzy! Niech t0 tej 
sobie „Tageblatt“ spamieta, że kto chce drugi 
karcić, sam musi być bez winy. ' 

Wiadomości polityczne. 
Niemey. W sprawie znanego już czytelni: 

kom naszym okólnika paderbornskiego, pisze] SZJ 
Germania", katolickie pismo wychodzące w. Be] ; 
linie: „Jest wiele chwil w życiu, w których katolik] ne 
w nieograniczonćj miłości i z zupełnem zaufa “4 
niem spogląda na Rzym, na tę cały świat wh} X 
dzącą Opoke św. Piotra, do którego to Zbawi teal 
ciel powiedział: „Tyś jest Opoka, a na na tójj (e 
Opoce zbuduję kościół, którego bramy piekielne Be 
nie przemogą.* Do téj to Opoki udają się ka ką 
tolicy, ilekroć uczują się zaniepokojeni w swych) YY 
sumieniach, albo jeśli nie rozumieją jakićj spra”  tec 
wy koscielnéj. Okólnik paderboraski zaniepoł | Na 
wiernych, to tóż udali się z błagalną prośbą do | 82, 
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szonych przeciw wynaradawiającemu nas systemowi! | stóp tronu Ojea św., aby wyjaśnił tę tak ważną | 

er 3 ee ; ROR RTR | ty) a ITA — Co tobie znowu? Szymek jeszcze kilka razy westchnął, oczy | *Y 
> W YCHO WAN ICA, — Jednak tak już ludzie gadają! przetarł ręką, i zdawał się natężać swą wol | “u 
@ = POWIEŚĆ — Hm! gadaja!... mruknęła Kasia, jeszcze | aby się oprzeć wzruszeniu. Na pozór też po nif | 
=, is JA tyle siana nie urosło, aby ludziom gęby pozaty- | tego widać nie było, co w jego sercu i w jeg 
pe Fr. Xaw. Tuczyńskiego. kać! Ja przynajmnićj jeszcze nawet nie wiem, | duszy wrzało. 
= a ie 2 nie ial! : : 

we J : ae uaa: ymes, 0) | sama, mówiła daléj Kasia, ale to na świecie tak 
— (Gdybyś mnie nie był nastraszył, — rze- 

kła Kasia, — byłabym już dawno wianek uplotła, 
a tak, to teraz muszę się spieszyć. 

—- Wszystko jedno, — odpowiedział Szy- 
mek, — i tak dokończysz wianka i zapewne go 
ciśniesz, bo komuż go dasz? a ty wianka na 
głowę nie potrzebujesz. 

— A to czemu nie? 
— "Tyś cała taka śliczna, że te bławatki 

wcale by ci krasy nie przysporzyły. 
— Patrzeć go! zawołała Kasia, co mi za 

pochlebca! | 
— Kto ci myśli pochlebiać? odpowiedział 

Szymek, ja przynajmnićj nie, bo u mnie tylko 
to na języku, co... 

Tu urwał. 
— Toco w sercu? domówiło za niego dziew- 

wczę, no, to bardzo ładnie, jeźli prawda. 
— O Kasiu! Kasiu! wykrzyknął smętnie 

Szymek, są na świecie ludzie, którzy nie mogą 
tego wypowiedzieć, co czują w sercu!... 

— A ktoby mnie -przymuszal taić się z czóm, 
gdybym to chciała powiedzieć? 

— Nie mówmy o tem, moja Kasiu, przer- 
wał jój młodzieniec boleśnie, a ty dziękuj Bogu, 
ze się w takim przypadku nie znajdujesz. Tyś 
śliczna, jak słońce, niedługo pójdziesz za Walka... 

chyba sobie ze mnie żartujesz! Któżby cię nie 
chciał?... Walek? on tylko powinien się zapytać, 
czybyś ty go chciała!... 

Kasia złożyła na kolana gotowy już wieniec, 
a podparłszy głowę, zasępiła się. Szymek to 
dojrzał, ale nie zrozumiał przyczyny. 

— Czemus tak się zasępiła? zapytał. 
— Bo widzisz, Szymku, odrzekła żałośnie, 

jam sierota... bez ojca i matki... i tylko z łaski 
dobrych ludzi mam się dobrze... 

Na te słowa łzy trysnęły z oczu Szymka. 
Zdziwiona Kasia wlepiła weń swe oczy i za- 
pytała: 

— Szymku, co ci to? 
— Moja Kasiu, zawołał drżącym od wzru- 

szenia głosem, — tyś nie sierota, boś znalazła w 
Brząkale i Brząkalinie rodziców, których zosta- 
łaś córką jedynaczką. Alem ja sierota... bez 
ojca, bez matki... bez krewnych 1 przyjaciół... 
sam jeden na tym świecie!... 

Chwilę nastało głuche milczenie, z którego 
tylko słyszeć było można ciężkie westchnienia. 

— Uspokój się Szymku, zawołało wreszcie 
dziewczę, uspokój się. Tyś mężczyzną, to łatwićj 
ci się przez świat przebić, ale coby się to było 
ze mnie zrobiło, gdyby nie Opatrzność bozka 
zesłała mi takich dobroczyńców. 

nie idzie. Ja nie pragnę wyjścia za mąż, ale ja | 
tatuś i matula będą kazali... to wola ich swieta | 

Szymek się zamyślił, dz 
— Gdybym ja mógł, rzekł nagle Szymek: | 4, 

i wiedział, czem się do twego szczęścia przyczy” 
nić, tobym życie, tobym duszę poświęcił dla cie" | ; 
bie, moja Kasinku. | si 

— Czy ty mi tak dobrze życzysz? zapytała | dy 
czule dziewczyna. 3 

— Kasiu! wyrwał się jęk z piersi młodziet* 
ca, — czyż tobie to trzeba powiedzieć? czyż we 
uważałeś tego nigdy? i 

Przy tych słowach zwrócił na nią swe Pa 
lajace oczy. Blask ich, to istny blask płomiem 
Kasia wytrzymać tego wzroku nie mogła, sp 
ściła oczy, a jój wzrok padł na leżący na jój ko 
lanach wieniec. Porwała go szybko, podniosła R 
się, zdjęła kapelusz Szymkowi z głowy, a na jeg” | Pı 
miejsce wsadziła mu na skronie wieniec. 3 

Szymek złożył ręce jak do modlitwy, serce | — 
mu gwałtownie zabiło, a w duszy usłyszał głoś* | Pı 
„Kasia będzie cię kochała....* ; 

O! za wiele szczęścia dla niego. Chciał 008 
mówić, nie mógł, bo dech zaparł mu się w piersk 
chciał spojrzeć na Kasię... nie mógł, bo przed Ko 
oczyma wisiała mu gruba Izawa mgła. Ustam | 

A 
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prawę i załatwił ją w duchu potrzeb katoli- 
“ich za sprawą ducha św. Zajęła się tóż Sto- 
lca św, z ojcowską pieczołowitością okólnikiem 
y}Paderbornskim, i wkrótce usłyszymy uchwałę 
j Vjca Św. 

|  — Żołnierz Kaltenbach z Kostheim, 
g0|stórego ciężko przed kilku dniami sponiewierał 
180 przełożony (sierżant), umarł onegdaj w la- 

“arecie. 
— Arcybiskup koloński, który przez 

at dziesięć żył na wygnaniu, przybył onegdaj 
* Holandyi, na Paryż do Rzymu, gdzie, jak 

| Madomo, zostanie mianowany kardynałem. 
' --Owiczenia wojskowe w czasie 

|ipałów w Frakfurcie nad Menem, spowodowały, 
2 p: wiadomo, kilka wypadków choroby i śmierci. 
Towstała stąd wielka wrzawa w pismach nie- 
mieckich, gniewających się między innemi i na 

1%, że nie wiadomo właściwie, ilu żołnierzy sku- 
i them porażenia slonecznego zachorowało i umar- 

10, gdyż władze wojskowe trzymają tę smutną 
| brzygodę w wielkićj tajemnicy. Pisma niezależne 

topominają się, aby ćwiczenia wojskowe odby- 
Wały się za chłodu od rana lub przed wieczo- 
Tem, i aby żołnierze nie potrzebowali na nich 
Występować gorąco i ciężko ubrani. 
: — Z Frankfurtu nad Menem donoszą: 
brońca zasądzonego na śmierć Juliusza Lieske, 

| "niósł o rewizyą t6j sprawy, a 13 b. m. prze- 
Sal sądowi obszerne uzasadnienie swego wnio- 
Sku. Opiera ono się głównie na tem, że w cza- 

j| le postępowania publicznego odczytano zeznania 
Świadków, którzy swych zeznań nie poparli przy- 

| Siegg, a ordynacya karna wyraźnie sprzeciwia się 
temu, Juz wtermnie zaprotestował obrońca prze- 

| Uw temu odczytaniu zeznań, ale sąd nie uwzglę- 
| “nil protestu. Obrońca żąda zniesienia wyroku, 

Skazujacego Liskiego na śmierć i przekazania 
©) sprawy sądowi do powtórnego rozpatrze- 
1a. jój. 
,.-'—2Z Greiz piszą: Książe Cumberland 
nie dostanie Brunświku, ale natomiast redaktor 

 iroll, skazany na sześć miesięcy fortecy dostanie 
| Się do Koenigstein. Ponieważ bowiem w Greiz 

nie ma fortecy, przeto Saksonia przyjęła pana 
ini] trolla na sześć miesięcy do siebie, aby się ura- 
szej Czył widokiem romantycznych skał saskich. 
er-| Paryż. Dr. Ferran. z Hiszpanii, już jest 
lik] Znany naszym czytelnikom, jako wynalazca środ- 
fa] Ka przeciw cholerze, przez szczepianie lymfy, 
wiej którą trzyma w tajemnicy. Chciał on tę swoją 
wi tajemnicę sprzedać rządowi hiszpanskiemu ale 
tójj ten nie przyjął tćj oferty. Udał się przeto dr. 
Ine} *erran do Francyi, gdzie akademia lekarska 

| Zajmuje się obecnie zadaniem i ocenianiem tego 
ch| Wynalazku, Jeśli środek dr. Ferrana okaże się sku- 
ra-| tecznym, natenczas dostanie on 100,000 franków 
o | Nagrody, wyznaczonćj przez rząd za najskuteczniej- 

Szy a niechybny środek na tłumienie cholery. 
—— Wykazuje się teraz, że napadowi w Huć 

PPA ais Con 1a Rg ees Cae 

tylko poruszał, 
nak nie mówił. 

_ I dziewica stała chwilę niema, przypatrując 
| Sle wzruszona młodzieńcowi. Odgadła może, a 

Może i nie, co się w jego piersi dzieje. Pojąć 
| 80 zupełnie nie mogła, widziała jednakże, ze pod 

jakby coś mówił, ale on nic je- 

| % lzawą powłoką płonie nam w oczach ogień 
ak | Mebiatiskiéj rozkoszy. 

Schwyciła go wreszcie za rękę i pociągnęła. 
',. — Wstań, Szymku, — zawołało, — pój- 
dziemy nad jezioro. Słychać wrzawe, pewnie 

m się nasi bawią. 
... Szymek wstrząsnął się po tych słowach, 

|Jakby się z głębokiego snu obudził, a zerwawszy 
SIE na równe nogi i ściskając rękę Kasi, wyrzekł 

| drżącemi słowy: 
2 — Kasiu, najmilsza Kasiu! Wieniec ten 

| będzie odtąd mym skarbem i mą pociechą. , Mam 
| Jeszcze jeden skarb, mą całą spuściznę — odtąd 
| Wieniec ten do niego złożę i oba te skarby za- 

chowane przez całe życie i wezmę je ze sobą 
do grobu! 

Po tych słowach zdjął wieniec z głowy, a 
Wsądził kapelusz, odwrócił się i zaczął odchodzić. 

R — Dokąd idziesz? —  zakrzyknęła Kasia, 
| przerażona nieawyklem postępowaniem Szymka, 

— Do domu... schować skarb do skarbu!... 
— odrzekł Szymek, — idź naprzód... ja niedługo 
przyjdę. 

Po tych słowach zniknął za krzewiną. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

na Francuzów sami Francuzi byli winni, obcho- 
dząc się nie po ludzku z podbitym narodem. 
Jenerał Courcy tak dopiekał nieszczęśliwym kra- 
jowcom, że ci zniecierpliwieni rzucili się na 
wojsko francuzkie. Pokonano ich wprawdzie, 
ale takie obchodzenie się z podbitym narodem, 
nie osobliwe oddaje świadectwo Francuzom. 

MEPIS SEG 
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* Kasa chorych dla kupców, subjektów han- 
dlowych i uczniów, obojga płci, niebawem rozpocznie 
swoją wzyuność. Wczoraj przesłała rejencya zarzą- 

dowi statuta, w których mają być poczynione pewne 

uproszczenia. Zarząd zwoła więc w krótkim czasie 
walne zebranie, na którem te zaproponowane zmiany 

zostaną przyjęte. Na tem zebraniu powinni się sta- 

wić wszyscy, którzy podpisali projekt do ustaw. 

* Towarzystwo Czeladzi Stolarakiéj odbędzie 

zabawę letnią w. niedzielę dnia 19 lipca w Parku 

Wiktoryi, na którą jak najaprzejmićj zaprasza człcn- 

ków i gości Komitet zabawy. 
* Pan Herse, były burmistrz tutejszy, niewąt- 

pliwie wnijdzie do sejmu, bo już dotychczas ofiaro- 

wano mu dwa okręgi wyborcze, w których go posta- 

wią na kandydata. 

* Rewolwer sześ.ivrurny znalazł onegdaj stróż 
na placu Wilhelmowskim. 

* Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj bawili 
sę chłopcy z rodzicami w ogrodzie ku Dębinie, gdy 
jęden z chłopczyków wszedł na drzewa, zawiesił się 
na kruchéj odnodze, spadł i nogę złamał.  Doróżką 

zawieziono go do domu rodzicielskiego, 
* J. I. Kraszewski, odsiadujący więzienie w 

Magdeburgu, jest niebezpiecznie chory, krwią pluje. 

Jedynie świeże powietrze mogłoby pokrzepić siły tego 
sturca, ale — czy mu na to pozwolą? 

* Na łono Kościoła katolickiego przeszły w 
Czechach (w Lutomierzycach) dwie damy z znakomi- 

tych redzivl: pani de Massow i panna Zeschau. Obie 
te panie słynęły w kołach protestanckich z dobro- 

ezynn sci okazywanćj sierotom i chorym. Przodko- 

wie pauny Zeschau od początku refurmacyi byli gor- 
liwymi zwolennikami nauki Lutra. 

* Śrem. Tutejszy burmistrz p. Wiebmer, wy- 

brany na dalsze lat dwanaście, został w tym urzę- 

dzie przez król. rejencyą potwierdzony. — Sedziami 

pojednawczymi zostali mianowani: dziedzic p. Ste- 

fun Raczyński z Zawór; dziedzie p. Z y gm. 
Masłowski z Chwałkowa; rendant p. Zaremba 

2 Rogalina. — Sołtysem i pobóreą w Błażejewie pod 

Dolskiem został gospodarz Jakéb Michalak 

Sześć. 
* Nowy polski wynalazek, „Kuryer Codz.* 

dowiaduje się, iż dwaj inżynierowie w Warszawie, 

Polacy, dokonali nowego wynalazku, którego donio- 
słość, jeśli tylko ostateczne próby, mające się w 
tych dniach odbyć na wodach Wisły nie zawiodą, 
— byłaby nader ważną. Oto panowie ci wyprąco- 
wali model statku rzecznego zaopatrzonego w me- 

chanizm zegarowy, który obchodząc się bez kotła i 

maszyny parowój, a zatem nie potrzebując używać 

węgla, będzie mógł płynąć nawet pod wodę z szyb- 

kością dorównywającą statkom parowym. Sam sta- 
tek wykonany został w fabryce łodzi p. Terleckiego 

na Pradze pod Wzrszawą, osobne zaś części mecha- 

zegarowego, według szczegółowego rysunku 

wynalazców, wyrobiono w k-lku warszawskich war- 
sztatach. 

* Proces przeciw Stickerowi 0 obelge 
fabrykanta Schmidta z Elberfeldu, toczył się wczoraj 
przed sądem ławniczym w Berlinic. Sąd skazał 
Stöckera na 150 mk. grzywien albo 15 dni więzie- 
nia. Nadto przyznał sąd powodowi (Sehmidtowi) 
prawo ogłoszenia tego wyroku na koszt pozwanego 

(Stóckera) w „Siegener Wochenblatt‘ i w „Reichs- 

bote‘‘, który jest organem Stóckera. 
* Kalendarz. Sobota, 18 lipea: Szymona z L. 

Wschód słońca o godzinie 3 minut 56, zachód o 

godz. 8 minut 14. 
TRZE AAT TRZONEK TT EN SS I CZROSKA 
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— Do Buku. 1. Rachunek był na 3,30 mk., 
odebraliśmy 3 mk. Zgoda. 2. Tow. Obrony praw. 
néj nie zajmuje się uzyskaniem patentów na wyna 

lazki. Radzimy tę rzecz załatwić przez korespon- 
dencyą z urzędem, nadającym patenta. 3. Po ustawy 

Kasy chorych zechciej się Pan udać do Zarządu, na 
ręce p. Królikowskiego i Sp., św. Marcin 16. To 
są bardzo, dobre ustawy. Egzemplarz kosztuje z 

przesyłką 35 fen. 
— Do Wronek. List Pani wysłaliśmy po- 

eka. 

na lat 

niamu 

szukującemu żony; my Pani bliższych informaeyi 

udzielić i nazwiska tego Pana wydać nie możemy. 
To tajemnica. On sam pewno się zgłosi do Pani. 

— Nowe. Żądasz Pan nr. 158 „Wielkopo- — 
lanina.“ A jakże go wysłać, kiedy Pan adresu swego 

nie podajesz. Pod adresem „Stary i wierny abonent 
nie dojdzie Pana ,,Wielkopolanin.“ 

— Pod Kruświeę! List Pani przesłaliśmy 
szuksjącemu żony. Adresu wydać nie możnmy, 

— Poezta Raszków. Anonsu o pannie 

pragnącćj zostać towarzyszką życia, nie umieścimy. 

Pewno to przycinek złośliwy jakiej panience. Jeśli 
ta panna życzy sobie tego umieszczenia, to niech 

nadeśle anons przez wiarogodną osobę, albo niech 

przez kogo w Poznaniu osobiście wręczyć nam go 

każe. 
RMA TRENNT LT EOPEOREZCZETRATSZOA 

PRZYBYLI! 80 POZNANIA 
dnia 15. lipca 1885. 

KAMIENSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
prob. Sypniewski » Ostrowa. Polezynski z Red- 
goszczy. Dr. Laskowski z Wrocławia. Olszewski 

z żoną z Królestwa Polskiego. Mittelstaedt z Po- 
meranii. Junge z Rogoźna. Paulmann z Torunia. 

GS Let A. 
Poznań, 16. lipca. (Sprawozdsvie gieldowe.; 
Stan powietrza: pochmurno. 
Żyto: bez targu. 
Cena wypowiedzialna —,— mrk. Wypowiędzisań 

mem ctr. Na lipiec 185,00 mk. plac, na lipiec-sierpień 
135,00 mrk. płacono, sierpień-wrzesień 136,09 mark, pla- 
cono na wrzesień-październik 138,00 płac. na paździer- 
nik-listopad 140,00 mrk. płacono, na listopad-grudzień 
—,— mrk. płacono. 

Okowita: stale. 
Cons wwpowiedzialna -—,— mr. Wypowiedziase 

— litrów. Na lipiec 41,90 płacono, na sierpień 42,10 
plac.. na wrzesień 42,10 płac, na październik 42,50 plac., 
na listopad-grudzien 42,20 płacono, na styczeń 42,20 
płacono. 

Okowita w miejscu (bez beczki) 41.90. 

Poznań, 15-go lipca. Cony mąki, Pezenus nr, 
00 13,90—13,50, nr. 0 12,00—-12,50 marek, ran» ar, 
0 i I 10,00—-10,25 mrk. po 50 kilo. 

(Sprawozdanie giełdowej. Poznań, 16-gs 
lipca, 4°/, nowe listy zastawne poznańskie 101,60 
40), nowe listy rentowe poznańskie 101,90. 5°/, powia 
towe obligacys 100,85. 4!/0/, powiatowe obligacye 101,25, 
31/40/, szlązkie listy zastawne —,—.  40/, sziązkie listy 
rentowe 101,80. Kwilecki, Potocki i Spł (Bank rolnie 
czy) (0,60. Poznańskie akcyjne stowarzyszenia sprytow® 
75,00. Poznański bank prowincyonalny 115,25, 41% 
pruska pożyczke ukonsolidowana 104,00. 3'/40/ premiu- 
wana pożyczka z 1855 roku —,—. 31/40/, obligi długu 
maństwa 99,50.  Kluczborsko - poznańskićj kolei Zein 
uaój —,—. Klnezborsko - poznańskićj kolei żelaznćj 
50/, ake. zak. -—,—. Starogardzko-poznańśskiój kolei że” 
laznéj 102,50.  Warszawsko- wiedeńskićj kolei zelamm«i 
21450. Anstryackie noty bankowe 163,50. Austryscke 
renta srobr. 68,60. Węgierska renta złota (duża) 40/, 79,50 
Węgierska renta złota (mała) 40/, 80,5%. Polskie listy likwi- 
dacyjne 5889 Listy zastawne Królestwa Polskiego 1% 
smisyi €2,50 Rosyjskie noty bankowa 203,75 mrk. 

(„Dziennik Pozn.*) 

Bydgoszez, 16 lipca. (Ceny per 1000 kilo.) Pzze- 
nica: piękna 161 —!64 marek, średni gatunek 155 —160 
marek. — Byto: piękne 132—134 marek, średni gatn= 
sek 130—-132 marek, — Jęczmień: towar dis bre 
warów 136-140 m. na paszą 125—135 m. — Owise: 
125-—140 m. — (troch: do gotowania 145—160 m. 
na paszę 138—130 marek. — Wyka: 115—125 marek 
— Okowita: per 100 litr. a 100% 42,00 marek — 
Kurs rahbii: 202.75 marek. 

Wrocław, 16 lipca. (Ceny targowe miejskie.) 

Ai SSE GdkuowiG, W markach i fenygach za 
tele ceny ustanowiona przez 100 kilogra R 

deputacya targową. piękn, | średn. | pośled. 
AW cent acre, loans CASEY, A, ee Eee ear 
Pszenica biała |, 17120 | 15/90 | 15/50 

- żÓa 16|80 | 15/60 | 15 |20 

Żyto . 14/30 | 18|70 | 18130 
Jęczmień 14 |00 | 12/40] 11 |80 
Owies 14/20 | 13/60 | 13) 10 
Groch . 17|— | 15] 50 | 13) 86 
BZEpO mos ae, —|-|-|-| —|— 
Rzepik zimowy . ed zza Preset Keil] Games Nas 

- iatowy — ej — cerns baze 

Okowita (100 litrów po 100%). Wypowiedziano 
50,000 litrów, na lipiec 42,00, na lipiec-sierpień 42,09, 
na sierpień-wrzesień 42,00, na wrzesień-październik 42,80 
mrk. płacono, na październik-listopad 42,80 płac., na 
listopad-grudzien 42,80 płacono. 

Berlin, 16. lipca. (Ceny za 1000 kilogramow.’ 
Pszenica 160,00—183,00 m. — Żyto 139,00— 148,06 
marek, — Jączmień 125,00—165,00 mk. — Owiea 
125,00—184,00 m. — Kukurydza 118,00—122,00 m. 
— Groch do gotowania 146,60—200,00 m., na paszą 
133,00--142,00 marek płacono. 

Szezeein, 16. lipca. (Ceny za 1000 kilogramów ) 
Pszeniea biała i żóka 160,00—172,00 m. płacono. — 
Żyto 138,60—142,00 m. płac. — Jęczmień pośledm: 
000,00—060,60 mr., piękny 134,00—138,00 mr. plac, — 
Owies 139,00—143,00 m. płacono. — Petroleum 
w miejscu 7,75 marek płacono. 

Gdańsk, 16. lipca, (Ceny za 1000 kilo.) Pszenica 
146 marek. — Zyto 133,00 mrk. — Jęczmień 98 mk. 

— Groch 104,06 mrk, — Wyka 87 mrk. — Koni- 

czyha biała 43 mrk., czerwona 38 mrk. za centnar, — 

Okowita w miejscu 42,50 m. płacono. 



WIELKOPOLANIN. 
ME” 20 książek za 4 marki. 

1) Książeczka do Nabożeństwa 294 str., z oprawą i futeralikiem, 
cena 60 fen. 2) Gawędy Starego Leśniczego 100 stron i 12 rycin 
na pięknym, welinowym papierze 75 fen. 3) Zimowe wieczory przy 
kominku z 8 rycinami 60 fen, 4) Gawędziarz. Zbiór gawęd, we- 
sołych i ciekawych opowiadań, powiastek, żartów, figli i. t. d. z 15 
obrazkami 60 fen. 5) Bukiet pieśni światowych, zawiera piosnki, 
dumki, arye, krakowiaki, mazury i. t. d. (150 pieśni) 60 fen. 6) Trzy- 
dzieści pieśni dla rzemieślników, tj. dla szewców, krawców, kowali, 
stolarzy i.t. d. 25 fen. 7) Polski Sowizdrzał z 12 rycinami 30 fen. 
8) Opowiadanie o zbójcach, strachach, czarach, zaklętych skarbach 
i. t. d. 40 fen. 9) Przepowiadacz pogody i niepogody 20 fen. 10) 
Pół Kopy wesołych opowiadań 20 fen. 11) Kabała z pięknym 
obrazkiem 15 fen. 12) Leszek, kalendarz dla dzieci, z 16 obrazkami, 
zawiera piękne powiastki, wierszyki i. t. d. 80 fen. 13) Cudowne 

_ Nawrócenie dwóch wielkich pijaków 15 fen. 14) Jajka Wielkanocne. 
Powiastka, 30 fen. 15) Poezye różnych autorów (166 pięknych 
wierszy) 50 fen. 16) Pamiątka 1000 letniego jubiłeuszu 5 fen. 17) 
Psałterz Dawidowy 75 fen. 18) Gra Niebo 20 fen. 19) Mała Historya 
Polska wierszem i prozą z 20 obrazkami 30 fen. 20) Mały Wybór 
Nabożeństwa dla dzieci z oprawą 25 fen. — Kto wszystkie powyższe 
książki nabywa, płaci zamiast 7 mrk. 45 fen., tylko 4 marki, a za 
dopłatą 25 fen. franko, oprócz tego w dodatku 2 duże obrazki 
Sobieskiego, obrazek Anioła Stróża i bł. Bronisławy Wolno kilka 
książek wymienić na inne np. Boga-Rodzica na Jasnéj Górze 25 fen. 
— Opowiadanie z żywotów Świętych 75 fen. — Żywot ŚŚ. Oyryla i 
Metodego 15 fen. - Przegląd Słowiański 1 mrk. 50 fen. (zamiast 
3 marek.) — Róże i Niezapominajki 60 fen. — Wieniec powieści 
ludowych 75 fen, — Bukiet powinszowań 50 fen. Kto pojedyńczo 
książki zapisuje dopłaca,5 fen. na frankowanie do każdćj książki — 
Zamawiać pod adresem: (1780) 

J. CHOCISZEWSKI, Poznan. 
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Co ‘tylko opuściła prasę rozpoczęta w zeszłym roczniku „Wiel- 
kopolanina“, a z takiem zajęciem czytana powieść: 

TAJEMNICA GROBOWCA 
3 w trzech tomach. 

Powieść ta tłomaczona została ua wszystkie języki europej- 
skie, jest jedną z najznakomitszych genialnego autora francuzkiego, 
i przykuwa uwagę czytelnika, az do ostatnićj karty. Z niezmiernym 
powabem maluje autor życie francuzkie, tak sfer najwyższych jak i 
najniższych. Objętość tćj powieści wynosi dwadzieściasiedem arkuszy 
druku. — Cena za egzemplarz tylko 1,50 mrk., z franko przesyłką 
1 mrk, 70 fen. 

Pieniądze uprasza się przesyłać pod adresem niżej podpisanego, 
najlepićj w znaczkach pocztowych w liście. 

Fr. Chocieszyński, Poznań, Wodna ul. 15. 

A=S0000886860888€©866€ 
won M, Tomaszewska y. Wodna 

wigs (firma: K, KRATOCHWILL) nee 14 
obok skladu cygar Wgo J. N. Leitgebra 

poleca sw6j bogato zaopatrzony 

skład maki 
od najpierwszych do najpośledniejszych gatunków, oraz 
pszenne i rżanne osucie, także w wielkim wyborze ryże, 
kaszy, grochy, makarony, suszone Śliwki, gruszki i t. p. 
Przy odbiorze większój ilości znaczny rabat. Ceny umiarko- 
wane lecz stałe. Obsqalunki przez pocztę lub kolej uskute- 
czniają się w jak najkrótszym czasie. (1632) 

Poszukuje się mauczycielki 
egzaminowanćj nie muzykalnéj 
Zgłoszenia: Poznań, poste restante 
M. M. 100. (1789) 

Strzelecka ul. 1920 
mieszkania o 4 pok. (480-600 m.) 

NAS: . 2 Trzech służących 
kawalerów, tylko z dobremi świad 
potrzeba zaraz do bardzo zamoż- 
nych domów w Król. polsk. nie- 
daleko granicy pruskićj. Pensya 
120 rubli (80 tal.). Wolna podróż. 
(Przesłać kopie.) (1788 

J. B. LANGE w Gnieźnie 
poleca 

dla osób ze słabym wzrokiem! 

PORADNIK NIEBIESKI 
czyli zbiór modlitw i t. d. 
Jedyna książka do nabożeństwa 

z wielkim drukiem. 
Wyd. osobne dla niewiast ¢ mężcz. 
Oprawne od 2,50 do 8' marek. 

Zamówienia powyżej 3 ma- 
rek wysyłam franko. (1120) 

J. B. LANGE w Gnieźnie 
za poleca 

Spiewnik 
dla użytku wiernych chrześcian 
katolików zawierający 600 pie- 
Śni. Broszur. 1 m., karton 1,25 m. 

Zamówienia powyżćj 3 ma- 
rek wysyłam franko. (1118 

J. B. LANGE w Gnieźnie 
poleca 

WIELKI 

OGRÓD OWOCOWY 
zawierający modlitwy poranne i 
wieczorne, podczas mszy św., przed 
i po spowiedzi, do Najśw. Sakra- 
mentu jako i do N. Maryi Panny 
i wszystkich Świętych przez 0. 
Marcina z Kochem z zakonu Ka- 
pucynów, przełożony z niemiec- 
kiego na język ojczysty przez 

Wyd. osobne dla niewiast i mężce. 
Oprawne po 2.50, 3.50, 4 i 5 mk. 

PORADNIK NIEBIESKI 
czyli zbiór modlitw dla użytku 
chrześcian rzymsko-katolickich, z 
różnych książek do nabożeństwa 
przez zwierzchność duchowną 
szczególnićj żaleconych ułożony, 
z dodatkiem wielu litanii i naj- 
używańszych pieśni nabożnych. 
Drukowane ozdobnie na pięknym 
papierze. Oprawne od 5,50 do 
30 marek. (1119) 

Zamówienia powyżej 3 ma- 
rek wysyłam franko. 

Kurs handlowy 3 
przyjmuje zgłoszenia do 26, bm. 

Prof. Szafarkiewicz. 

Skład mój bogato zao- 
patrzony w białe, szmelco- 
we, kominkowe i wszelkie 
inne gatunki (766) 

w A 

pieców 
polecam po bardzo umiarkowa- 
nych cenach, — Niemnićj trudnię 
się przestawianiem starych pie- 
ców, kuchni i t. d. i urządzam 
takowe podług najnowszego sy- 
stematu, 

J. Masadyński, 
mistrz garncarski, 

przy ulicy Jezuickiéj nr. 8. 

H Najwiekszy wybór! 

Szanownćj Publiczności 
polecam: 

Harmoniki, 
Skrzypce, 
Gitary, 

Cytry, 
Struny, 
Smyczki, 
Herofony 

pięknie ozdobione z pa- 
piannemi nie obracającemi 
się walcami z wielką ilością 
sztuk do wyboru. (1582) 

Reparacye wszelkich 
grających instrumentów 
przyjmuję i wykonuję. 

N. ZIENTKIEWIGZ, 
Stary Rynek 35, I. pietro. 

iku9D OZSUWICUN 

Lekarz (o Obornik. 
Z powodu przesiedlenia się 

p. p. Dr. Kończyńskiego i fizyka 
Dr. Grossmanna znajdzie w Obor- 
nikach lekarz Polak dobrą prak- 
tykę. Spieszne zgłoszenia zapew- 
niają lepszy byt. Blizszych wia-, 
domości udzieli kupiec M. Gło- 
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A J. WALICZAK, Poznań. do wynajęcia od 1. 10. b. r. 

BQ) wrz z ogrodem i stajnią 

NO RRR RRR 
Celem zorganizowania statéj orkiestry, poszu- 

kuję zdolnych i wprawnych muzyków na instru- 
menta smyczkowe i dęte. (1781) 

Proszę o niezwłoczne zgłoszenia z podaniem 
wieku i oznaczeniem głównego instrumentu; bliższe 
szczegóły listownie. 

Poznan. 

SIISSITISISISISIS LISTS III IIIS IOSD 

dyrektor muzyki, 

Doskonale maszyny sospodarcze 
nio jako to: 

Miockarmie z manezem 
Sieczkarnie, z pół łokcia szerokim otworem, siodła z 4 ko” 

sami po 19 cali długiemi do maneżu, na siłę dwóch koni za m. 11% 
Sieczkarnie ręczne za 57 marek. : 
Wialmie do czyszczenia omłoconego zboża zaraz z pod cep, PP 

cząwszy od 48 mk. do 75 mk. te same mają 8 i 10 różnych ST 
Papy do gmojówki za 25 marek. 3 metry wysokie. 4 
Papy do wody, każdćj wielkości, i to w cenie począwszy od 0) 

marek w fabryce maszym a 

FRANGRZKA JEZIOŁKOWSKIEGO w Wayntnot 
Ekonom kawaler, w wieku 28 

lat, z dobrćj familii i łagodnym 
charakterem, posiadający 10,000 
mrk. majątku i mogący objąć 
każdego czasu posadę, z znacznym 
dochodem za żonatego ekonoma 
na osobnym folwarku, u państwa 
w obecnym miejscu, szuka 

przyjaciólki życia. 
Panny szczerze myślące, niech się 
z zaufaniem zgłoszą po adres do 
Ekspedycyi ., Wielkopolanina® pod 
numerem 1748, 

7 6 ta] można nabyć H 
(1568 

Znajdzie umieszczenie zaraz — 
t . 

panna siuzaca 
biegła w kroju, szyciu krawief | = 
czyzny i bielizny, oraz czesani 3 
mogąca mieć opiekę nad 5 letniw] 
chłopczykiem. Pensya 80 rst ye 
wolna podróż. 
nicy pruskiej 2 mile. Kopią swia& 
przesłać! 178 

A, J. WALICZAR, Poznań. 

Subjekt handlowy, 
młody, znający także język nie] 
miecki, szuka miejsca od 1 wrze” 
śnia albo 1 października w skła 
dzie żelaznym i porcelany. Bliż 
szych wiadomości udzieli Eksp:] . 
„Wielkopolanina“ na zapytanie] 
pod nr 1749, j 

- r 

zis nadesziy! 
Nowe ogórki kiszone, tłuste flą- 

dry, wędz. łosoś i węgorze, prze- 
dnie matyasowe śledzie i daktyle 
funt 50 fen. tanio poleca (1782 

KM. Szmie, ul. Wrocławska 12. 

Organy 
stare o 8, a 

i rn ER) PARZE 

harmonium 
o 7 głosach są tanio do na- 
bycia w Grołańczy. Oferty 
przyjmuje się do 22 b. m. 
w południe. (1788) 

Dozór Kościelny. 
Młody człowiek 17—18 lat li- 

czący z należytemi wiadomościa- 
mi szkólnemi może się zgłosić jako 

+ > 
Klew gorzelniczy 

w Wierzenicy; czas nauki dwa 
lata, Musi. odbyć kurs gorzelni- 
czy po pierwszym albo drugim 
roku w Zabikowie lub Berlinie. 

Wierzenica, p, Kobelnicą 

1778) M. Heinke, gorzelnik. 

_ Oberża 

Mam polecenie na dzie”| 
żawę folwarku, probostwa i 

Je ry 
(17 

kupno oberż 
Ay Ji WALICZAK. Poznań 

Upraszam o oferty 

uczyć gorzelnictwa, znajdzie mig} 
sce pod literą S. G. post. resup_ 
Skalmierzyce. ° (1779) 

Szuka się zaraz 

w Poznaniu lub na 
Oferty do kantoru 

dobry na meble, znajdzie stałe 
zatrudnienie, (1781 

A. Grzybowski. 

Chłopca 
poczciwych rodziców, poszukuje 
natychmiast (1771 

J. Kalinowski, tapic 
Wrocławska ul. nr. 12. 

Zdatnych 

MITATZY 1 cies 
na stałe zatrudnienie, przy. 
mą: pierwszych K. Neumall 
drugich W. Karpiński 
Stęszewie (1708 

UCZNIA 
do destylacyi i handlu we 
przyjmie natychmiast (174 

A. Łukowski w Rawiczu 

. Dom. DOMINOWO 
Sroda poszukuje od 1- 
października i 

2. służącego 
na liberyą; od wojsk 
wolnego. (1776) 53 

Ogrodnik młody żonaty, 280° 
patrzony w dobre świadectw 
znający się także na leśnictw! 
poszukuje miejsca jako 

ogrodnik lub borowy 
Na łaskawe oferty od 

na 50 koni przy najożywniejszćj 
ulicy, jest pod korzystnemi wa- 
runkami do sprzedania. — Bliz. 
wiad. udzieli p. W. Lubecki 
w Gnieznie, Tumska ul. 

Sprzedać [ryków 
Merynosow wczesnych 
(precosöw) rozpoczęła sie. 

Przy kupnie i odbiorze zape 
wniam możliwe ułatwienia, a za 
wszelkie choroby wewnętrzne, 
daję roczną gwarancya 

Odrowąż pod Witkowem. 

Malczewski. 

Młody człowiek 
któryby mógł prowadzić kores- 
pondencye w obydwóch językach 
krajowych, znający kasowość i 
utrzymywanie książek, znajdzie po- 
sadę w biurze komisowem. Wy- 
maganą jest kaucya od 600—1000 
mrk. — Reflektańci przesłać winni 
„curriculum vitae“ fotografią i po- 
dać swe pretensye co do pensyi. 
Zgłoszenia pod lit. Z. Z. A. Po- 

go 

wiński. (1740 znań, poste restante, (1787 | Eksp. „Wielkopol * pod nr. 1/49: 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny (w zastępstwie): Roman Trąmpczyński w Poznaniu 

i 

shez 
kupna restauracji u 

A. J. WALICZAK, Poznań. © P, 

Stolarski czeladnik | 

Bolesław Dembiński, A 4 

‚ dla gospodarzy pod gwarancyą za mk. 301 ; 

Odległość od grz] 

AE -| Do! 

Mlodzieniee chcący się wy”) h re 

wo 

k 
prowincy: ie Sta 

(1784] 
0 

ur


